
8 Maja -----------------------------  i8 ig .

Szczęśliwy kto wdzięk wraz z poży tk iem  z łą c z y ł !
K r a s i c k i  wiersz przedosta tn i M yszeidy

W yjątk i z  Trajedji R e y n o u r R a

t e m p l a r i u s z e .
tłómaczenia Kazimierza Brodzińskiego^

a k t  i i i .

S c e n a  Iw sza. 

W ielk i M istrz , L a ig n ev ille , M ontm orency  

w ie lu  T em plarjuszow .

W . M i s t r z .

P o  raz  może ostatni glos mój usłyszycie 
W y ,  zk tó re m i dla s ław y  pośw ięcałem  życie.

T om II l2>



124

M y wiąc w  boju z ro d zen i , w  boju osiwiali 
My, k tó ry ch  Rycerzami W szechmocnego zw ali,  
Zbrojni niegdyś za w iarę g ro m y  niebieskiemi,
Dziś wskazani niesłusznie pod Sod K ró ló w  ziemi! 
Bije godzina nasza. — Boska to p o tę g a !
P o d d a jm y  s ię ,  bo z Niebios ramię nas dosięga. 
Takiego doświadczenia Chrześcijanie g o dn i ,
G d y  cnota znosi k a r ę ,  należącą zbrodni.
Srogi los nasz 7 o pom stę w oła  on p rzed  światem, 
Ale cnota zosta je ,  i dosyć nam na te'm.
P o dda jm y  się z stałością pod w y ro k  n iep raw y ,  
Zabraniam  , zakazuję i cienia obaw y ,
W y  będziecie posłuszni. Żadne k ró ló w  ramię 
P ra w  n aszy ch ,  ani św ię tych  ustaw  nie przełamie. 
N ie ,  niezdołajo z całym blaskiem swej p o tę g i ,  
W ydrzeć  mi posłuszeństwa i waszej przysięgi.
W  nie'j r y c e r s tw o ,  w  niej nasza wiara jest. zawarta  
W niebie p rzed  samym Bogiem złożona jej karla. 
B racia! Bóg nas doświadcza, uzbrójcie się w m ę z tw o ,  
P io run  śmierć nam niosący, niesie nam zw ycięz tw o . 
C óżkolwiek cierpieć przy jdz ie,  nadzieja mi tu szy  
Ze dam p rz y k ła d  o d w ag i,  i s tałości duszy.
Ale w  razie s tanow czym  , g d y b y  moja siła, 
W szystk iem , cze'm b y ć  pow inna  na chw ilę  n ie b y ła  
G dybym  się zachw iał,  zadrża ł — natenczas w y  sami 
W łasnemi się już ty lko  w esprzyjc ie  cnotami. 
O drzućcie ,  pogardzajcie rozkazy  mcjemi 
Wolni od p rzys iąg ,  bądźcie przez siebie wielkiemi. 
T o  m i obiecujecie.



K tóżby  b y ł  tak  śm ia ły ,
Spodziew ać s ię , łe  w ięcej niż ty  będzie s ta ły ?
O ojcze! w  takim  razie co w szystk ich  dosięga^
Tern m o c n i e j s z o ,  tem  św iętszo jest nasza przysięga. 
I S i e z a p o m n i e m , co Boskie p raw o  nam og łasza , 
W szystko cię słuchać b ęd z ie , n aw et rozpacz nasza.

W .  M i s t r z ,  ( d o  siebie)

T o sę T em płarBusze •

M  o n t m o k e n  c

W szyscy  chco i m ogo 

T w ojo W odzu do  chw ały  dobijać się drogo.^
T o naszo p o w in n o śc i? , to  p ierw szym  p rzy m io t 

T ak jak ja ,  w szy scy  m yślo.

W . M i s t r z .

N iew otp iłem  o tem .

R y ce rze ! w  setnych  bojach poznałem  się, z w am i, 

Jle w as czczę i  ko ch am , o s ą d z i c i e  sami. 
M niem ałbym  U i  h « n ° ‘' i pow inność zd radzę . 
G dybym  niew czesne litość m ajęc n a  uw adze, 
M elom  jak  w y  szlachetnym  nie w y jaw ił szczerzo , 
Że p r z e c iw n ik o m  naszym  ulegnicm  w o lie rz e . 
O skarżam  w ięc p rzed  wam i C hrześcijan Stolicę 
Z ża lem , lecz m uszę w y d ać  srogie tajem nice.
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Zawierzyć hn zupełnie, nie miałem dość siły,
L e cz wkrótce los nasz ztwierdzi jak prawdziwe b y ł y ,  

Po zgonie ostatniego rzędcy Chrześcijaństwa, 
Wiecie jaka troskliwość ogarnęła Państwa,
Gdy Rzym w  przeciwnych głosach długo się nie- 

zgadzał.

Wszędzie się lu d .d o  świętych przybytków  zgroma- 
dzał

Niosoc Panu zastępów ofiary i modły,
By się Królów, i ludów, życzenia powiodły.
Stanął nakoniec w ybór  _  i ten co dziś władą 
Klemens, z ręki Filipa tron Rzymu posiada.
Jeszcze trwała niezgoda, b u r z l i w e g o  sporu,
Gdy Król w miejsce ustronne, zdaleka od dworu 
Bprdejskiego Biskupa wzyw a — tam otwaręie 
Przyrzeka do w yboru potężne swe wsparcie.’
Lecz razem łaski swojej, warunki ogłasza,
Ach Bracia] tym warunkiem była zguba nasza. 
Lklokł Bertrand, i przyszły naczelnik Kościoła 
Słuchał woli Filipa , z nachyleniem czoła.
Wtenczas wzajemny układ zaręczono skrycie.
O jak łatwe najświętszych rzeczy nadużycie!
Król zda się niedowierzać, w ą tp i ,  chce przysięgi 

więte, słowa Bożego wnet podano Xięgi, * ' 
P rzysiągł Kapłan, nadziejo władania zajęty.

U le g n i jm y /^  ^  * 0 i '  20stał rozs trzyg„^ ty.
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A  K  T  V.

S c e n a  5ta,

Król \ W- Mistrz, Marigni i inni Templarjusze.

K r ó l .

Łaski mojej pew ni 
Błagali mię za w am i rodzice i k re w n i ,
Ja sam go tow y zawsze do waszej obrony,
Może i' głosem daw nej przyjaźni w iedziony 
B zek łem , niech spraw iedliw ość pokoro  ro z b ro ją ,  
.Niech Wielki Mistrz przedem no zniży dum ę swoją. 
W  ten czas p raw o  surowe, w  litość się zamieni;
Dość ma jo kary  n a t e m ,  że byli sądzeni.
Lecz dziś, w yniosłość tw oja  mnie p raw a  stanowi 
Chcesz bym  sam tw o  n iew inność ogłaszał Indow i! 
Zkodże przebóg ta  d u m a ?  Czyżbyście n ie  c h c ie l i  

Bym miecz k a ry  na w aszych  zwrócił skarżycieli?  
N iew dzięczny , to już nadto. W iedz co ci zostaje. 
D o żalu jeszcze ty lko  jednę chwilę daję,
Przyjmijcie łaskę m ojo, lub drżyjcie przed władzo 
Zostawiam w ybór.

W. M i s t r z .
Niechaj na śmierć nas prow adzę.

K r ó l ,

M arig n i! tw ó j mię ojciec do litości sk ło n i ł ,  
Phciałem wszystkim p rzeb aczy ć ,  bym  ciebie obronił.
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Pomnij na rozpacz ojca. — W ola twoja szczera...

M  A R I G N I.

K rólu , serca d o tch n o łe l, boleść je rozdziera, 
N ieszczęśliw ego ojca opłakuję lo su ,
Ale pow inność w o ła , usłucham jej głosu.

K r ó l .

Nadto dotod ła sk aw ym , nadto byłem  tkliw ym  
W szystko juz w yczerpane , czas być sprawiedliwym . 
Będę. nim , precz niewdzięczni —

W . M i s t r z  ( d o  h r ó la ) .
Ten co światem rzodzi 

Czyta w  głębi serc n aszych , on w szystkich rozsędzi.

( d o  B y c e r z ó w  ) .

Bracia! śpieszm y w ięc  na śmierć — chwila niedaleka 
W s z y s c y  przed nim staniemy. Tryjumf juz nas czeka.

( W s z y s c y  w y c h o d zą .  W -  M i s t r z  z o s ta je  os ta tn i  na  

scenie) .  -

S c e n a  6ta .

K r ó l ,  W.  M i s t r z.

K r ó l .

W ielki Mistrz niech się wróci. Zostań — dola wasza 
W ięcej niź was m ię b o l i , i  w ięcej przestrasza. 
Byliśm y przyjaciółm i, znasz mię od lat w ielu ,
Nie masz mi nic pow iedzieć daw ny przyjacielu?



W.  M i s t r z .
Ach, gdybym  to śmiał Panie!

K r ó l .

M ów! chcę, rozkazuję.

W. M I  S T  R z .

R z e k łb y m  ze moje serce w szystko c i daruje.
W  p ło m ie n ia c h  będę b łagał, ażeby B ó g  raczy ł,
Tak ci w s z y s t k o  zapom nieć, jak jam ci przebaczył. 
A l e  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  jużeś otoczony!
Tak nasze krzyw dy, długiem stanę się korony. 
K iedyś, srogie przeczucie, kiedyś kiedyś może....

K r ó l .
P ow iedz!

W. M i s t r z .
Nie uzbrój za nas mściwej ręk i Boże*

S c e n a  gta i ostatnia.

K r ó l ,  K r ó l o w a ,  C h a t i l l o n .

K r ó l o w a .

Cóż przynosisz, Rycerze w szyscy ocaleni?

C  I I  A  T  I  L  O N .

Widziałem te ofiary, z n i k l i  w śród płomieni. 

N ieste ty !
1 K r ó l o w a .

K tóżby to  śmiał ? K ról wstrzym ać się raczył 
Inkw izytor się. lęk a ł, żeby nie przebaczył.



K r ó l .
Więc stało się.

C h a t i l l o n .

Zginęli w  chwalebnym zaszczycie 
Chwała ich śmierci świadczy, jakie było życie.

K r ó l o w a .

O czemuż na p otw arców  nie padły ich c io sy !

C n A T I L Ł O n .
Ogromne dlaRycerzów rozłożone stosy 
Podniosły się w około. — Przybyli rycerze 
Każdy , by pierwszy wstopił, za powinność bierze. 
Ale Wielki Mistrz nadszedł — wraz wyprzedza koło 
"Wstopił, chwałę, nadziejo błyszczy’jego czoło.
Z pewnością patrzy w niebo, postacią przenika, 
Zdato się , że duch niebios natchnął śmiertelnika. 
Modlił się, w te'm zawołał słowy straszliwemi:
„  jSikt z nas Boga nie zdradził, nikt ojczystej ziemh 
„  L u d u ! pamiętaj nasze ostatnie wyrazy,
„ Niewinnemi jesteśmy, giniemy bez skazy.
„  Srogie nas i niesłuszne skazały wyroki,
*, Lecz jest święty Trybunał nad temi obłoki;
„  Tam prośba uciśnionych niebyła daremno>
,, Tam cię RzymskiKapłanie,tam cię wzywam zemno! 
,, Czterdzieści dni nie minie, będziem cię widzieli.” 
£Ja ten gł°s wrażający, wszyscyśmy zadrżeli.
Lecz iNieba! jakiż podziw! przestrach, pomieszanie 
Gdy wyrzekł: „ o  Filipie! mój Królu, mój Panie

}> Dare*

t



)j Daremnie ci przebaczam , me wstrzymam, w y roku ,
,, P rzed  sodem Boga, ze rano staniesz w  jednym  roku. 
S trwożeni liczni widzę padli  na kolana ,
P łaczę ,  m odl? się za n ich , i za swego Pana.
Zew sząd się rozciągnęło milczenie i t rw o g a ,  
Zdaw ało s i ę , że zemsta zstępuje od  B oga ,
Strwożeni w y k o n aw ćy ,  z daleka, nieśmiali,
Drżoco  ręko  na s tosy ognie zarzucali.
K ażdy oczy o d w ra c a ł ,  gaśnie w id o k  słońcA,
Gęsty  dyni stós o tacza , wżnoSi się bez końca.
W ne t rozżarza się og ień , m ęk  i śmierci bliscy- 
Rycerze rów no  stałość dochowali wszyscy.
Nie widziano ich w ięc e j , lecz him ny wspaniałe 
Rozszerzały z płomieni odwiecznego chwałę.
Im  srożej żar się w z m a g a ,  ty m  mocniej ich głósy  
Razem się z płomieniami wznoszę p o d  mebiosy.
W  te'm p rz y b y w a  tw ój goniec, w strzym uje — lud  Cały 
P o w ta rza  łaskę ,  głosi wielkość twojej chw ały . 
T łumem w szyscy  się do nich rzucają w  płomienie, 
Ale nie czas już b y ło ,  już ucichło pienie.

K r ó l o w a .

K rólu! jakże zbłądziłeś! Ah cóżeś u cz y n ił?
K  r ó t.

Przynajmniej zawszem sądził że zakon przewinił- 
Mamże się ciebie lękać słuszny sodzie Boży ?
Ah n i e ! t y  widzisz serce ■, potomność mnie t rw o ż y P 
P o d  jej sodem ofiary, po d  nio so K ró lo w ie ,
Ona to wielkie b łędy, wielko zbrodnio zowie.

T om  n .  1 3
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R U I N Y
c z y l i

DUMANIA n a d  UPADKAMI P A Ń S T W

przez C. F* V F  o l n e j  a.

Dla czego zwaliska s ta roży tnych  pom n ik ó w  ? 
dla czego szczotki miast n iegdyś k w i tn ą c y c h , tak  
m ocno dusze za jm uję? bo razem przypom ina ją  si­
łę i słabość n aszo , powstanie  i nicość. Z ty ch  dw óch  
ostateczności, w y p ły w a  źród ło  w y obrażeń  pośre­
d n ich ,  k tó re  obejmuję całe przeznaczenie człowie­
k a ;  tak  w idok  zwalonej Kartagi p rzy p o m n ia ł  Marju- 
szowi w łasne jego życia koleje. Mocne i na jpoży te­
czniejsze p rzestrog i moralności i po li tyk i,  w y ry te  so 
na ruinach p a ń s tw ,  ale filozofja t y lk o ,  może je p o ­
ję ć ,  a Gienjusz ludom  objawić. Wielkie zw aliska ,  
niememi so dla człowieka upośledzonego niewolo , 
lub  pozbaw ionego umysłowej dzie lnośc i; z zwierzę­
co obojętnością b łąkają  się F ak irow ie  Azji po  g ru ­
zach P e rse p o lu , a wspania łe  Kapitoljum nie przem a­
wia do duszy nieczułego mieszkańca Zachodu. Te 
pom niki wielkości k tó ra  minęła, w ym ow nem i so ty l ­
ko dla w yższych  um ysłów .

*

Żaden filozof, żaden p isa rz ,  nie b y ł  mocniej 
ty m  widokiem natchniony , niż Wolnej. Opuścił on
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Europę w  chw ili ,  k iedy gienjusz cywilizacji w alczył 
z duchem b a rb a rz y ń s tw a ,  przebiegał te pam iętne  
strony, w  k tó ry ch  p ierw szy  raz , cz łow iek podniósł  
ku niebu myślące ok o ,  i o d k ry ł  nieznajome p ra w d y ,  
k tóre ty le  b łęd ó w  stłumiło. Stan tej kra iny, k tó ra  
niegdyś była K rólestw em  Egipskim i Sy ry jsk im , 
zasmucił g°> lecz nie zad z iw ił ; bo w ied /ia ł  dobrze, 
ze gdzie ty lko  lud  P esp o ty zm o w i politycznem u i Re­
ligijnemu ulega, tam w  ostatniej nędzy  zostaw ać musi.

,, Codzień, — m ów i Pan  Wolnej — n ap o ty k a ­
łem po la  odłogiem leżące, opuszczone w łości, m ia­
sta w  gruzy zmienione; codzień, starożytne pomniki, 
zwaliska Kościołów, zam k ó w , w a ro w n i ,  posogow , 
grobów. W idok t e n ,  zw raca ł mój um ysł do dum a­
nia nad upłynionem i w iek a m i, a w  sercu w zbudzał 
głębokie i smutne uczucia! ”

W  tej o k o l icy ,  gdzie się n iegdyś wznosiła P a l­
mira w span ia ła ,  której pam ięć i ru in y  p rzeży ły  wie­
k i ,  chciał W olnej sam widzieć szczotki miasta, nie­
gdyś słynącego czy n n y m  przem ysłem  i p ięknością 
pom ników. M inąwszy w ą w ó z  p e łny  g robów  i ja­
skiń, u jrza ł  obszerno płaszczyznę zadziwiającemi 
zwaliskami zaległo. „  Niezliczone k o lum ny  — mó- 
'vi nasz A utor — ciągnę ły  się w  rzędach  nieprzej­
rzanych  o k ie m ; pom iędzy  niemi widziałem w sp a ­
niałe b u d o w y ,  jedne ca łe ,  drugie do p o ło w y  zw a­
lone; wszędzie ziemia zasłana szczątkami posągów ,



kapitelów , pilastrów z białego marmuru, i rob oty  
w ytw ornej. Tak godzinę blisko, szedłem w zdłuż nie­
przerwanej kolum nady, gdym się dostał do obszer­
nego K ościo ła , niegdyś Słońcu pośw ięconego. Sta­
nąłem u w ieśniaków  Arabskich, którzy w  samej św ią­
tyn i m ieszkali, i przedsięwziąłem  dni kilka u nich 
przepędzić^ ażeby lepiej ocenić piękność całego dzieła.

Codzień P. W olnej odwiedzał nowe pomniki. 
P ew nego  w ieczo ra ,  g dy  się zapuścił w dolinę gro- 
bów, w s tąp i ł  na  otaczające jo w z g ó rza ,  z k tó ry ch  
oko razem dosięga całości R u in ,  i n iezm iernych ob­
szarów  stepu.

„  Słońce —  m ów i dalej — dopiero co zaszło. 
Ś lad jego odznaczały  jeszcze czerw onaw e obłoki nad  
dalekiemi górami Syrji. Pełnia  od w schodnich b rze ­
g ó w  E u fra tu ,  wznosiła się na w y p o g o d zo n y m  b łę ­
kicie; n i ib o  było  czyste, pow ietrze  spokojne; k o n a ­
jący  blask d n io w y  łagodził posępność nastaw ajocych  
c ieni; o d ży w n y  chłód nocy , odwilżał rozpalono  zie­
mię ; pasterze ustąp il i  z w ielb łądam i sw o jem i; już 
oko niedostrzegało żadnego ru c h u ;  na głuchej p u ­
szczy głębokie milczenie panow ało  doko ła  ; czasem 
ty lk o  usłyszałem głos p rzen ik l iw y  nocnego p ta k a ,  
albo zwierza drapieżnego. W zm ogła  się c iem n o ść , 
oko moje już nic nie ro z ró ż n ia ło ; k o lu m n y  ty lko i 
m u ry ,  migały się naksz ta łt  b lad y ch  widziadeł. Ta 
ciemność n o c y ,  te miejsca sam o tn e ,  w zb u d z iły  w
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duszy mojej przestrach religijny. W idok spustoszą- 
lej wielkiej sto licy , wspomnienie czasów daw nych, 
porównanie ich z teraźniejszym  stanem , wszystko 
usposobiło serce do wyższych uczuciów. Siadłem 
na zwalonej kolum nie, i już w zrok mój gubiąc w śród 
puszczv , już go odnosząc ku bliskim ru inom , od­
dałem się głębokiemu dumaniu,”

Tu porów nyw a stan teraźniejszy Palm iry, z te'm 
czem była  przed laty. Sprzeczność ztod wynikają­
c ą , oddaje najżywszemi kolorami. Pod  jego pęzlem 
odradza się t0 m iasto, ożywione handlem , jaśnieją­
ce gienjuszem kunsztów , potężne m ądrością p raw  
sw oich ; z drugiej strony  widziemy je zagrzebane 
Wśród puszczy rozpalonem  piaskiem ; pozbawione 
dawnej w ielkości, z której ledwo mu pozostało , i- 
mie w historji zachow ane, i niektóre szczotki: smu­
tny  przedm iot płonnej ciekawości. ,, Jakże zagasła 
taka chwała t -  odzyw a się szacowny pisarz. — Jak 
zniszczały takie p o m n ik i? ... Tak w iec gino dzieła 
ludzkie! tak nikno państw a i lu d y ! ”

Gienjusz zabiera głos, i najpierwej zwalcza bez­
bożne m niemanie, k tóre ujmuje Opatrzności, p rzy ­
pisując Jej klęski jakie udręczają ludzi. „  Gdy woj- 
na _  mówi w tem  miejscu — głód i pow ietrze, w y ­
gubi tysiące ludzi, gdy ziemia pusto zostanie, czy- 
łiż to  Bóg ją w yludnił?  Jegoż to chciwość niszczy 
ro ln ika, pustoszy plenne zagony, czyli chciwość
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w ład z có w  św ia ta?  Jegoż dum a nieci k rw aw e  w oj­
n y ,  czy duma K ró ló w  i ich ministrów . Jegoż prze* 
dajnosć uciska n iew in n y ch ,  czy  przedaj'ność t łum a­
czów  P ra w a ?  Czyjeż wreście namiętności p o d  t y ­
siącem ksz ta łtów  udręczają  ludzi i n a ro d y  ? ”

P o t&k nidcnem usprawiedliw ieniu natury , k tó ­
r a  obmyśliła człow iekow i ty le  ś rodków  do szczęśli­
w o ś c i ,  znajdujemy następujący  w niosek : „ Ź r ó d ło  
k lęsk  naszych nie w y p ły w a  z nieba , lecz jest w  bli­
skości naszej na  z iem i; nie u k ry w a  się na łonie b ó ­
s tw a ,  lecz w  sercu samego człowieka.”

Te myśli tak  p ra w d z iw e ,  rozbie'ra dalej Pan  
Wolnej z w y m o w o  sobie właściwo. M ówi n am , że 
w szystk ie  cierpienia życia ludzkiego, pochodzę z cie­
m n o ty  i chciw ości; ciemnoty, k tó ra  naprow adza lu d y  
w  sidła zastawione przez zd radę;  chc iw ośc i ,  k tó ra  
nikczemni dusze i zradza wszystkie  namiętności p rze­
c iw ne pokojow i i szczęściu to w arzy s tw .

Nie m ożna się dość odczytać  rozwijania  ty ch  
p ra w d  niew zruszonych  w  dziele P. W olneja ,  z tym  
milsze'm uczuciem , że i w  naszym  w iek u  znajdują 
się jeszcze s tronn icy  s tarożytne j c ie m n o ty ,  ty le  u- 
służnej wszelkim rodzajom  Despotyzm u. W idziem y 
t y l u ,  k tó ry ch  b y t  na b łędach  i k łam stw ie  p o le g a ,  
odpiera jących  zajadle p o s tę p y  powszechnej oświaty. 
Jle usiłowań , daremnie na tężonych  do cofnięcia w ła ­
d zy  ro z u m u , k tó ra  na p raw dzie  o p a r t a , śmiele na-
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przód postępuje! do odepchnięcia ś rodków , co roz- 
szerzajoc światło w e wszystkich s tanach , czynią lu ­
dzi wolności g o d n em i! ile p ró żn y ch  głosów za da- 
wnemi p rzesądam i,  k tó ry ch  panowanie minęło na 
zaw sze ! So to ostatnie wysilenia ludzi szałem ro z ­
kazyw ania  n ap o jo n y ch ,  k tó rzy  bez pom ocy  ciemno- 
ty  nie mogę swej chciwości nasycim

Rozbierając p r z y c z y n y  p o m y ś ln o śc i  d a w n y ch  
lu d ó w ,  Pan W olnej tak je w y łu s z c z a : „ S ta r o ż y tn e  
p aństw a k w itn ę ły  d la t e g o ,  że u s ta w y  tow arzysk ie ,  
zoadzały  się z praw dziw enn  prawam i natury; że  
W o l n o ś ć  i bezpieczeństwo osób  i w ła sn o śc i ,  d op o .  
niagało rozw inięciu  w szystk ich  w ład z  człow ieka.”

Te kilka s łów  zawierają w  sobie w szystkie w a­
runki pomyślnos'ci l u d ó w ; tą  miaro oznaczać m ożna 
wartos'c rzetelno każdego rzędu . N ajlepszym jest 
t e n ,  gdzie p ra w a  zabezpieczają o b y w a te lo w i bez­
pieczeństw o osoby, m a ją tk u ,  i w olne użycie wszel­
kich usposobień swoich. Im bardziej rz ąd y  od ty c h  
p raw ideł zbaczają , ty m  lu d y  są n ieszczęśliw sze, aż 
póki n i e  p o d p ad n ą  D esp o ty zm o w i,  k tó ry  rów nie  jak 
anarchja jest ostatnim stopniem zepsucia,  i ciężką 

klęsko ludzkości.

Ta to ostateczność p rz y p raw iła  s ta roży tne  lu ­
dy, o s tra tę  chw ały  i by tu .  Taż sama, przez po łącze­
nie ty ran ji  wojennej z d u ch o w n ą  p o d  następcami Ma­
hom eta , o k ry ła  A zjo, grobam i i zw aliskam i, zgasi-



Ja w  sercach wszelkie szlachetne u czu c ia , i p o g rąży - 
la lu d y  w  tę  zdrętw iało  o b o ję tn o ść , k tó ra  jest nie o- 
m ylnym  poprzednikiem  upadku  państw a. T ako jest 
w ładza o p in jij b ło d je d e n  zabija lu d y , jedna p raw d a

je odradza.
(W y ję te  z M inerw y F rancuskiej)

RZUT OKA NA TEATR POLSKI.

( C i ą g  d a l s z y ) .  

O D D Z I A Ł  II.

W  tym  stanie znajdow ała się Scena P o lska , kie­

d y  K ró l Stanisław  A u g u st, poleci! B ogusław skiem u 
w  ro k u  1790. objęcie D y rek cji T ea tru  N arodow ego . 
W span ia ła  opieka M o n arch y , gorliw ość now ego  
p rz ed s ięb ie rc y , znakom ici P isa rze , p ió ro  sw oje P ra -  
m atyce p o św ię c a ją c y , i liczna publiczność W ar­
szaw ska pom nożona św ietnym  K ró la  dw orem  , o r­
szakiem  P osłow  zag ran icznych , i zgrom adzonym  na 
Sejm w ielki O byw ate lem ; w szystko  by ło  dla T ea tru
iliezaw odno w ró ż b o , w yższego udoskonalenia* S ku­
tek  nie zaw iódł nadziei? czas ten  m oże być uw aża­
n y  za jed n ę  z najśw ietniejszych E p o k  S ceny  Polskiej. 
D a r e m n ie  t ru p p a  N iem iecka i W łoska, A rty sto m  P o l­

skim



i3g

skimr odnęcały w idzów ; wyższym talentom ustąpić 
musiały, osobliwie ze przykład K rólew ski, wszędzie 
i zawsze wiernie naśladowany* Scenie Polskie) ko­
rzyść pierwszeństwa zapewnił.

Na początku roku 1791. Wystawiono Pow rót  
Posła, Komedję Juljana Ursyna Niemcewicza (7); k tó ­
ra lubo do ówczesnych okoliczności utworzona, w  ka­
żdym jednak czasie, rów nie mile będzie widziano. 
Paczka  O cciaria  i H en ryk  PI. na łow ach ,  Bogusła­
wskiego, nigdy wówczas dla widzów dość często 
fiie b y ły  dawane.

Podniósłszy Kom edję, pom yślano o Operze do­
tąd  na niższym stopniu zostającej. Przybycie Pana 
Szczurowskiego  basisty , i Kaczkowskiego  te n o ra , po­
zwoliło coś przedsięw zięć w  tej m ierze, a doskona­
łe wystawienie ^ 4xura ,  wynagrodziło nieszczędzone 
starania. Powszechne ukontentow anie z jakie'm tę 
Operę p rzy ję to , tym  by ło  pochlebniejsze dla tea tru , 
gdy zwalczyło ówczesny przesąd, ze Polski język do 
Wyższego śpiewu zdać się nie może. Ta to  O pera ,

(7) Mąż ten bronio i piórem zasłużony ojczyźnie,  
we w szy stk ich  rodzajach D ram atu , okazał do­
w ody  niepospolitego talentu. N astęp u jącego  
zaraz roku w ydał Dramma Kazrnierz W ie lk i ; 
później trajedje: W ł a d y s ł a w  pod W a r n ą  i tłu ­
maczenie Atalji * K om edje: Giermkowie K ró la  
J a n a ,  S a m o lu b ,  Pan  N ow ina  , i słow a do OpefJ 
Jadwiga  i Jan Kochanowski.

Tom II. l4
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przym usiła Truppę Wiosko, do porzucenia na zawsze 
"Warszawy, i zachęciła do przedsięwzięcia oryginal­
nego dzieła; jakoż w krótce ujrzano Operę Krako­
wiaki i Górale, rzecz Bogusławskiego , m uzyka Ste- 
fanicgo (8). Sztuka ta praw dziw ie z zapałem była 
p rzy ję ta , i dotęd jeszcze równie miłe wzbudza uczu­
cie; ale nietylko u nas, gdzie pociog narodow ości 
n ia  z a so b ę , ty lu  znalazła lubow ników , znalazła ich 
naw et zag ran ico , w m ieście M oskwie, gdzie w  ro ­
ku 1797- A ktorzy z Mińska jeździli.

Z by t wiadome w  r. 1794. nieszczęścia i zaburze­
nia krajow e, przym usiły Bogusławskiego do zamknię­
cia T ea tru , i oddalenia się do L w ow a, gdzie pięć lat 
zostawał.

Tym  czasem P. Szczurowski z Toniólim śpiewa­
kiem W łoskim , daw ał Oratorium Paeziella, a Pinet- 
ti pokazyw ał swoje sztuki. Pozostali Artyści Pol­
scy podzielili się na dwie części. Jedna pod  D yre­
kcję Tuczemskiego , gryw ała n a  Wielkim Teatrze, 
drugiej przew odniczyli Truskolawscy; wreszcie 1 ó- 
riioli zebrał O perę , w której Sierpińska i Iwańska 
były pierwszemi śpiewaczkami.

(8) S te f  ani autor kilku O per, z k tórych wyżej w y­
mieniona pierwsze trzym a miejsce. Cecho dzieł 
jego jest prostota , i łatw e , naturale instrumen- 
towanie. Insze dziełka tegoż Kompozytora so • 
Siedrn r a z y  jedna , Drzewo z a c z a r o w a n e , PI'  dzięy 
c m i poddani P anu , Siary myśliwy, Papirius.
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N astępne la ta ,  mniej m ogły  się p rzy ło ży ć  do 
Wydoskonalenia Teatru . W arszaw a ze S to l icy  w ie l­
kiego Państw a, w  miasto P row incjonalne zmieniona, 
straciła na świetności, T ea tr  ną wspąrciu. Rz@d p rz y ­
tłumienie ducha narodow ego jedynie niajocy na ce­
lu ,  nie mógł sprzy jać  Insty tu tow i tyle pomocnemu 
utrzym aniu  czystości języka. A k to rzy  jeździli po  
p ro w in c ja ch , n iektórzy i za granicę. W  tym  czasie 
zyskała nasza Komedja nienaślądowanego Żółkow skie­
go (9), a w krótce  po tem  w r .  1799. p rz y b y w sz y  B ogu­
sławski ze L w o w a ,  objoł na now o zarzody  T e a t r u ,  
i sprow adził z so b o  na D y re k to ra  M uzyki Józefa E U  

znera. (io).

(9) W ystop ił  p ie rw szy  raz n a  Amfiteatrze w  Łazien­
kach jako Podsta rośe i  w  Operze Stefaniego . 
kVdzieczni poddani Kann.

(10) J ó ze f E lsner p rz y b y ł  dopiero  do W arszaw y  
I*. 1799- O pera  Vrieszczka Urzella grana w  1782 
jest dziełem jednego z k o m p o zy to ró w  francu­
skich. P ierwsza sztuka w  której P. Elsner po 
u rzv b y c iu  do  W arszaw y dał p ró b ę  m uzyczne­
go talentu, by ło  M elodramma Sydnej 1 Zum m a. 
Dalsze jego dziewa wyżej nlew ym iem one sę:

A m azonki, S ta ry  T rzp lo t i m łody M ędrzec, Szewc 
i  Krawcowna, W ą w o zy  Sierra M orena.

M e l l o d r a m m t .

łłu rzahad , S ą d  Salom ona, T ryb u n a ł N iew idzialny, 
M ieczysław  Ślepy, Karol PV lelki 1 W ity k m d .

Balet Dwa Posągi. Kantata na cześć N. A L E ­
X A N D R A  Cesarza i Króla, oraz m uzyka do o-
dy O sińsk iego  o K operniku, i o d y  B ro d z iń sk ie ­
go na zgon X. Józefa Poniatowskiego.
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Scena P o lska  liczy ła  w  tej chw ili 22 A k to ró w  
i 9. A ktorek. M iędzy niemi: juz o d  dw óch  la t gry- 
w a jo cy  i do tychczas jeszcze na teatrze  znany: Z^ieliń* 
ski, tudzież now o przyjęci: Szym anow ski, Nacewicz, 
i P P . Drozdowska  i Szczurowska. T ak  znaczne p rz y ­
b ran ie  osób, pom noży ło  p o trzeb y  D y re k c ji , lecz 
śro d k i n iepom nażały  się w  ró w n y m  stosunku. Sztu- 
k i g ryw ano  lub  daw ne , lub niek tóre tłum aczenia ; 
p rzecież n ieustaw ały  usiłowania A rtystów , lubo  w ię­
cej jeszcze trzeba b y ło  rachow ać na gorliwos'c P rzed - 
sięb iercy  niż na zachętę k tó ro b y  m ieć w inien w  rze­
te ln y ch  korzyściach .

(D okończen ie  O ddziału  II. w  następu jęcym  N um erze.)

L I S T

X i e c i a  K r z y s z t o f a  R a d z i w i ł ł a  

do Ojców Bernardynów W Jerozolimie.

(W zm ianka o ty m  liście b y ła  w N rze  17. T y g o d n ik a .)

W  Im ie Przenajświętszej T ró jcy, etc. 

N icolaus C hristophorus R ad z iw iłł, Olicae et in 
N iesw jz D u x , in  S zyd łow iec ac M ir C om es, S. Se- 
pu lch ri E ques etc. — Nie inszo rzeczg żad n o , ale sa-
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mo niew ypow iedzianą Pana Boga naszego łasko po* 
budzony, naprzód względem ślubu odemnie uczynio­
nego, dla zdrowia niesposobnego, potem tez gwoli 
nabożeństwu i pokucie za wszystkiego żywota grze­
chy, drogę do Bożego Grobu i do innych miejsc Zie­
mie Św iętej, wziąłem przed się. Co gdym raczej 
Pańskim miłosierdziem i ratunkiem , niż własnemi 
zasługami T do effektu i skutku przyw iódł szczęśliwie, 
Roku Pańskiego i583. dnia 25. Miesiąca Czerwca , 
przez Galileo i Samarjo do Jeruzalem przybyłem . 
Na któro  to  przyjścia mego i wszystkich innych 
Pańskich (k tó re  niezliczone, dziwne i hojnie zawsze 
i wszędy mnie pokazane b y ł y ) dobrodziejstw pa­
m iątkę i dziękow anie, naznaczam i daw am , czasy 
wiecznym i ( chwały Bożej we wszystkim pomnoże­
nia większego szukając i upatru jąc) ofiaruję, nie tak 
wprawdzie jakobym pow inien , ale jako mogę ser­
cem ochotnym  i szczerym, naprzód do Grobu Pań­
skiego kielich z szczerego z ło ta , i takoż właśnie pa­
ty n ę ,  z w yry tym  imieniem i H erby m oim i, na oboj­
gu. N ad t o , kielich drugi srebrny złocisty, i takoż 
tez patynę z imieniem i Herbami m oim i, na obojgu 
W yrytemi dawam , daruję , ofiaruję , sercem uniżo­
nym  , do Betleem miejsca świętego Narodzenia Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. Do tego stanow ię, i tak 
mieć ch cę , aby na każdy rok na potym  jako dług 
pew ny, do Grobu Pańskiego, sto dwadzieścia i pięć 
Dukatów  (czyn i dwieście pięćdziesiąt złotych mo-
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neto  W ielkiego X . L itew sk ieg o ) z X io iecego  skar­
b u  naszego N ieśw ieżkiego d a w a n o , sam ych siebie i 
Successores nostros w iecznym i czasy w tym  obhgan- 
do. Z k tó re j to  sum m y n ap rzó d  sto  D ukatów  na po­
trzeb y  K lasztoru  S. S alvato ris O jców  B ernardynów , 
( w edle upodoban ia  i w o li ich ) k tó re  się tam  na ten  
czas pokażą , naznaczam  , a dw adzieścia pięć inszych 
pom ien ionych  D u k a tó w , na doroczną L am pę , aby  
na  k ażd y  d z ień , czasy w iecznym i gorzała w  G robie 
P an a  naszego Jezusa C h ry s tu sa , oddaw ani. Te pie­
n iądze Ojcowie Jerozolim scy  sto i .dwadzieścia p ięć 
D u k a tó w , n a d z ie ń  SS. A posto łów  P io tra  i P a w ła , 
w  ro k u  każdym  od  P ro w izo ra  Ziemie S. k tó ry  na  
te n  czas nim będzie w W en ecy ej, b rac  ma*o. A p rz y  
ty m  k ro tce  n ap rzó d  Ś w iętym  Bożym  w  n ieb ie , po- 
ty m  i w aszym  m odlitw om  P atres R everendi sam ych 
siebie żyw ych  i um arłych  uniżenie zalecam y.

D at: w  Je ru za lem , R oku  P. i583. dnia SS. P io ­
t ra  i P aw ła  A p o s to łó w , k tó reg o  nas R ycerzam i Bo- 
ie g o  g ro b u  uczyniono.

tgartgar’aearTisaF

STARE GROBOWCE w ANGLJI.

W  okolicy  W ittlesfo rd  w  H rabstw ie  Cambrid­
g e ,  le ż a ły  trz y  w ielkie sypane w zg ó rk i, zw ane po-



wszech nie Chronicle - H ills. P rzy  końcu przeszłego 
roku , dla przyozdobienia m iejsca, postanow iono je 
zrównać. Największy z n ich , miał ośm stóp wyso- 
k o śń  a ośmdziesiot w  przecięciu; dwa drugie, dale­
ko niższe , ale wszystkie na trzy  p rę ty  d ługim , krze- 
mieniastyrrt nJurem złączone. Za m uren), na dw ana­
ście p rętów  ku zachodow i, znajdowała się stara stu­
dnia, zarzucona kamieniami różnego kształtu. N ie­
k tóre z nich , b y ły  w  środku w ydrążone, jak gdyby 
niegdyś do wodociągu służyły. P rzy  otw arciu naj­
większej m og iły , znaleźli robotn icy  cztery  ludzkie 
szkielety. O dwie stopy jeden od drugiego, leżały 
plecami do ziemi. W mogile pó łnocnej, gdzie się 
m ur kończył, znaleziono m nóstwo kości małego czwo­
ronożnego zw ierzątka, k tóre i w  dalszych grobach 
rów nie znajdowano. W  te'm odkryciu najosobliw szą 
rzeczą jest to , że po dokładnym  anatomicznym roz­
biorze przekonano się , iż w  całej okolicy nieznajdu- 
je śift zwierzó, do któregoby te kości należeć m ogły.

O trzysta  kroków  od trzech w spom nionych 
w zgórków , znaleziono dwie mogiły, w k tórych  ko­
ści złożone na skale, b y ły  cienkim piaskiem p rzysy­
pane. W pierwszej leżały dwa szkielety} głow a je­
dnego k tó ry  zdaw ał się w iększym , spoczyw ała na 
piersiach drugiego. l ’od głowo tkw ił sztylet czyli 
ostrze od noża. Grób nie by ł czysty ; biała tłustośó 
olgnęła krzemienie. Spód z dębu zupełnie zezernio- 
nego , nńał na sobie zielone p lam y , które zapewne
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p o w s ta ły  z rozpuszczenia się jakiego m iedzianego na­
czynia razem  z ciałem  zagrzebanego. Duze żelazne 
lecz zupełnie zardzew iałe gw oździe , rozsypane  b y ­
ły  w  około. W  drugim  grobie znaleziono rów nież 
d w a  ludzkie szkielety. Jeden u w ie rz c h u ; drugi ni­
żej siedział po d  n im , a w  rę k u  trzy m ał dzidę z Żela­
znem  ostrzem . G w oździe i kości zw ie rzęce , leżały  
także w  około , ale d rew na na spodzie n ie b y ło .

Sposób w ystaw ian ia  ty ch  g ro b ó w , m iedź k tó ­
ro  w  nich o d k ry to , i ta  okoliczność * że ty lk o  jeden 
R zym ski p ieniodz w  nich się zn a laz ł, zdaje się dość 
jasno w skazyw ać ich poczo tek . Jakoż zgodne jest 
m n iem an ie , że nie so R zym skiem i, lecz C eltyckie- 
mi pom nikam i.

   - ' ‘

L O G O G R Y F .

Ż  pięciu  członków  z ło ż o n a , w ładzo  d uszy  jes tem , 
P ow iększam  się m ilczeniem , a zm niejszam  szelestem . 
G d y  m i p ierw szy  odetn iesz , zaraz w te d y  będzie 
D la  k u p có w  nieodbicie p o trzeb n e  narzędzie.
Z  trzech  o s ta tn ic h , czy  z końca czy  p rzeczy tasz  

z p r z o d u ,
B ędzie u  tu reckiego u rzędn ik  naro d u .

S łow o L ogogryfu  w  p rzeszłym  N um erze um ie­
szczonego , jest F lorcntyna;  w  k tó ry m  znajduję się 
w y ra z y :  F lo ra , R en , L o rn e ta ,  R o la , T y ,  na.


